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P o n ied z iałek W alen teg o
W to rek F au sty n a
Ś ro d a O n ex y m a

D ziś w sch ó d  s ło ń ca o g o d z . 6 ,5 4 zach 1 6  3 5
Ju tro ,  „  .. 6 .5 2 „ 1 6  3 7
D ziś „ k sięży ca „  1 5 ,3 4  4 ,5 7

n i y  i . wektped. ntueiięcznie l,30złz«d» 
1  r Z 6 C i p < & v &  • noszeniem przez pecztę 20 gr 
więcej. W wypadkach nieprzewidzianych, przy wstrzy­
mania przedsiębiorstwa, nłoteaiu pracy, przerwania ko- 
manikacji, otrzymujący nie ma prawa iądać pozatermi- 
nowych dostarczeń gazety, lub zwrota ceny abona­
mentu. Za dział ogłoszeń, redakcja nie odpowiada.

—ł _ -—i - • Za ogłosz. pobiera się od wiersza 
\zg4OSZenia • mm. (7 łam.) 10 gr, za reklamy na 

str. 34am. w wiadomościach potocznych 30 gr na pierw­
szej str. 50 gr. Rabatu udziela sio przy częstem ogła­
szaniu. „Głos Wąbrzeski" wychodzi trzy ra-y tygodn. 
i to w poniedziałek, środę i piątek. Skrzynka poczto­
wa 23. Redakcja i administracja ul. Mickiewicza 11 
Telefon 00. Konto czekowe P. K. O. Poznań 204,252
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W  p i ą t ą  r o c z n i c ą . . .
F i ę o i o l e c i e  p o n t y f i k a t u  O j c a  Ś w . P i u s a  X I .  —  D z i a ł a l n o ś ć  1  ż y c i e  O j c a  ś w .  —  P i u s  X I  a  
P o l s k a . —  A k a d e m j a  P a p i e s k a  w  W ą b r z e ź n i e .  —  J a k  u c z c i ł a  p i ę c i o l e c i e  r i ą d ó w  P i u s a  X I .  

S t o l i c a ?  —  „ P o l s k i  P a p i e ż  “  —  M o w a  p r o f .  H a l e c k i e g o .  —  Z a k o ń c z e n i e .

O n eg d a j w  so b o tę d . 1 2 . b m . u p ły n ę ło 5  
la t o d ch w ili k o ro n ac ji o b ecn eg o N am iestn ik a  
C h ry stu so w ego n a z iem i —  O jca Ś w . P iu sa X I.

W stąp iw szy n a tro n C h rześc ijań s tw a w  n a j­
b ard z ie j tru d n y ch d la k o śc io ła w aru n k ach —  w  
o k r a s i e  sza leń stw  m asoń sk ich —  i m ek sy k ań sk ich  
p rześ lad o w ań g d y św ia t ca ły , zd em o ra lizo w an y  
d łu g o le tn ią w o jn ą —  o w ład n ię ty żąd zą b o g ac tw  
i u ży c ia —  zap o m n iał o p raw d ach W iary  Ś w ię ­
te j. O jciec Ś w . P iu s X I. w  c iąg u la t p ięc iu  sw e ­
g o p an o w an ia n a s to licy P io tro w ej —  zd o ła ł n ie -  
ty lk o u tw ie rd z ić w ład zę K o śc io ła —  a le co n a j­
w ażn ie jsze —  p rzy w ró cić m iljo n o m  lu d z i w ątp ią ­
cy ch —  tą ży w ą w iarę , k tó ra o n g iś —  s ta ła  
s i ę  ź ró d łem m o cy i w y trw ało śc i d la p ie rw szy ch  
C h rześc ijan w  o k res ie ty ran ji cezaró w  rzy m sk ich .  
S e tk i ty sięcy  p ie lg rzy m ó w  n ap ły w ało ro k  ro czn ie  
d o S to licy K o śc io ła —  ab y u tw ie rd zić  sw ą  w iarę , 
u m o cn ić ro zu m  zw ątp ia ły —  a k ażd y z p rzy b y ­
ły ch o d ch o d z ił p e łen m o cy —  zap raw io n y d o I 
w alk i z sza tan em  —  ab y z k o le i s taćs ięw sw em  
k ó łk u  p ro p ag a to rem  i sze rzy c ie lem  p raw d  o d w iecz­
n y c h  a  ł

N i e z m ę c z o n y  w  p racy — n iezw y c iężo ny w  
w a l c e  o  try um f W iary Ś w ię te j —  P iu s A l. p o d  
k o n iec czw arteg o ro k u sw ej w ład zy p rzep ro ­
w a d z a  w reszc ie o w ą p rzep o tężn ą  id e ję  p ro g ram o ­
w ą o  k tó re j m arzy li n ie jed n o k ro tn ie jeg o  P o ­
p rzed n icy . U stan aw ia Ś w ię to Jezu sa , —  K ró la . 
M y śl ta o d w iekó w  is tn ia ła za ró w n o  w śró d  P aste  
r z y  j a k  i w śró d w iern y ch —  a le , n ies te ty , o ik t
j e j n i e  zd o ła ł w cie lić w  czy n ! —  D o p ie ro P iu s  
X I. zasiad łszy n a tro n ie K o śc io ła — u ro czy śc ie  
o g ł o s i ł  C h ry stu sa  P an a  —  n a jw y ższy m  i p o w szech ­
n y m  W ł a d c ą  i K ró lem  tak  jed n o stek  jak 'i p ań stw  
c a ł y c h ; O d tąd  Jezu s C h ry stu s jak o O d w ieczn a  
P r a w d a  —  m a  b y ć K ró lem  ro zu m u ... P rzez S w ą  
m i ł o ś ć  —  m a b y ć K ró lem  se rca4 u d zk ieg o .. K ró ­
lem  ro d z in y ... K ró lem  sp o łeczeń stw ... K ró lem  n a ­
r o d ó w . . B o w szy stk ie t e  in s ty tu c je jed y n ie z Je ­
g o  m o cy m o g ą m oc sw o ją cze rp ać ., i sw o je ży ­
c i e . .  i  s w o j ą  s iłę ... W  N im ty lk o zn a jd ą o sto ję  
—  a  b ez N ieg o p ó jd ą n a łu p an arch ji i ro zp rzę ­
ż e n i a  I A  p ie rw szą  cech ą  sp o łeczn eg o  p an o w an ia  
C h r y s t u s a  K ró la —  m a b y ć ap o sto ls tw o p o k o ju ...

1 o to rzu ca O jc iec Ś w ię ty w  św ia t w ezw an ie  
d o  zg o d y ! .. p rzy p o m in a, ż e  p raw o b y ć  w in n o  p o ­
n a d  n aro d em  — ' i że sk ra jn y n ac jo na lizm  tak  s a ­

m o  w ied z ie d o zg u b y , jak an arch ja  i b o lszew izm  I

N iestety  —  z p o śró d w szy stk ich n aro d ó w  —  
jed n a ty lk o P o lsk a o d czu ła i p rzy ję ła w sk azan ia  
O jca Ś w ię teg o ! Jeszcze w  o k resie S w eg o p o b y ­
tu w  W arszaw ie —  w  ch arak te rze N u n c ju sza —  
P iu s X I. p o zn a ł tą n iezło m n ą w iern o ść , jak ą n a ­
ró d n asz ży w i d la K o śc io ła P o w szech n eg o . P o ­
zn a ł O n ró w n ież s iłę  i zn aczen ie  n asze j O jczy zny  
d la p rzy sz łośc i ca łe j E u ro p y ... I d la teg o w  o k re ­
s ie w alk o W arszaw ę —  ze  w szy stk ich  p rzy jac ió ł 
n asze j O jczy zn y —  A ch ille s R atti —  d z is ie jszy  
P iu s X I. jed en jed y n y n ie u ląk ł s ię n aw ały b o l­
szew ick iej —  a le m o d litw ą i p o stam i ‘s ta ra ł s ię  
u b łag ać S tw ó rcę iżb y o d w ró c ił o d O jczy zn y n a ­
sze j to n ieb ezp ieczeń tw o s tra sz liw e —  a n ieu n i­
k n io n e  !

A n a p am ią tkę w ieczn ą p rzeży ty ch d n i —  
O jciec św . w y m alo w ać  k aza ł w  b azy lice lo re tań s ­
k ie j n a śc ian ie o b raz  p rzed staw ia jący  b itw ę p o d  
W arszaw ą  w d . 1 5 s ie rp n ią 1 9 2 0 ro k u —  a n a  
p ie rw szy m p lan ie te j h is to ry czn e j sceny  w id n ie je  
b ia ła p o stać d z is ie jszeg o W o d za C h rześc ijań s tw a  
—  ó w .częsjieg Q ,.^ N A łg Q ’ ,w -v i-a i —  ”

O d o w y ch d n i s tra sz liw y ch —  m in ę ło la t 
7 _  w  c iąg u k tó ry ch N aró d n asz o d eb ra ł ty le  
d o w o d ó w  ży cz liw o śc i O jca Ś w ię tego  P iu sa X I  
że s łu szn ie u w ażać G o m u sim y za n a jw ięk szeg o  
P rzy jac ie la n aszeg o ! Id źm y  za Jeg o rad ą ! Id źm y  
za g ło sem n au k  jeg o —  a zap ro w ad z i O n  n as  
k u  p raw d z iw em u  o d ro d zen iu .... d o p o m ag a jąc  n am  
sp e łn ić to zad an ie , k tó re n am  p rzezn aczy ła O p a ­
trzn o ść B o sk a w  d z ie jach  n aro d ó w .

P rag n ąc u czc ić p ią tą ro czn icę w stąp ien ia  n a  
tro n p ap iesk i O jca sw . P iu sa X I ca ła P o lsk a  
p o stan o w iła w  d n iu ty m  u rząd zić u ro czy ste o b ­
ch o d y , ak ad em je i t. d . —  m ające n a ce lu p rzy ­
p o m n ien ie szero k im m aso m sp o łeczeń stw a , jak  
w iele m a K o śc ió ł K ato lick i i lu d zko ść d o zaw ­
d z ięczen ia sw em u d z is ie jszem u W o d zo w i. N ie  
ch cąc p o zo stać w  ty le za in n em i m iastam i —  
W ąb rzeźno p o stan o w iło  ró w n ież u rząd zić  u ro czy s­
tą A k ad em ję P ap iesk ą —  k tó ra  o d b y ła  s ię w czo ­
ra j, w  n ied z ie lę w  sa li p . K aczy ń sk ieg o —  d z ię ­
k i s ta ram o m  k o m ite tu o rg an izacy jn eg o  w  o so b ach  
tu t W ieleb n eg o D u ch o w ień stw a z k s. p ró b . Z a  
k ry siem n a cze le  —  tu d z ież p . p . P rezesó w  S o ­
k o ła S to w arzy szeń M ło d z ieży , S to w . im . sw . C e-  
cy lji. S to w C ze lad z i i in n y ch .. N a  p ro g ram  u ro ­
czy sto śc i z ło ży ły s ię w  p ie rw szy m  rzęd z ie p o p i­
sy  m u zy czn e  o rk ies try  S to w . M ło dz ieży  M ęsk ie j 
o raz ch ó ru B ra tn ie j C ze lad z i, k tó ry w y k o n a ł 
„H y m n P ap iesk i" . D y ry g o w ał o rg an is ta p an  
E rn est p rzy czem ak o m pan jo w ał n a fo rtep ian ie  
k s. M ó w iń sk i. W  d a lszy m  c iąg u  cz łon k o w ie  S to w . 
M ło d z . M ęsk ie j i żeń sk ie j w y k o n a li p ięk n e d ek ­
lam ac je „T ak P o lsk a śp iew a" “  o raz „H y m n o  
O jcu Ś w ię ty m " p o czem  k s. p ro f. B re jsk i w y g ło sił 
d łu ższą p rzem ow ę n a tem at ’’Ż y w o t i d z ia ła ln o ść  
O jca 5 w . P iu sa X I. S am  sp o só b u jęcia  p rzem o ­
w y —  k tó ra m o żn ab y  raczej n azw ać o d czy tem  
—  p rzy n o si p raw d z iw ą  ch lu b ę  W ieleb n em u  M ó w -  
cv g d y ż s ło w am i sw em i w y w o ła ł O n szcze re  
w zru szen ie n aw et w  se rcach  n ie ła tw o  u leg a jący ch  

cza ro m  w y m o w y . ,
S ch arak te ry zo w aw szy w p rzep ięk n y ch zd a ­

n iach ca łe ży c ie O jca Ś w ię teg o k s. p ro f. 
B re jsk i p o ru szy ł ró w n ież k w estję sy m p a tji j^ k ą  
P iu s X I. ży w i d la n aszeg o n aro d u  i k tó re j 
ży w e d o w o d y z łoży ł p o d czas p o b y tu o statn ie j 
p ie lg rzy m k i M ło d z ieży P o lsk ie j w  R zy m ie g d z ie  
u czestn icy  w sp o m . p ie lg rzy m k i  zazn a li  ty le  Jeg o  la s  
—  że n aw et w  n a jśm ielszy ch  sn ach m arzy c o te rr  
n ie m o g li. P rzy  te j o k az ji M ó w ca p rzy p o m n ia ł  
ep o k ę in w az ji b o lszew ick ie j n a P o lsk ę k ied y  
to ó w czesn y N u n c ju sz K ard y n a ł R atti m e lę ­

k a jąc s ię sza le jące j n aw ały w o jen n e j aż  d o  o sta t­
k a p o zo sta ł w W arszaw ie , d a jąc p rzy k ład w y ­
trw a ło śc i i o d w ag i in n y m  d y g n ita rzo m  k ra jo w y m  
i zag ran iczn y m . P rzem o w ę sw o ją k s. P ro feso r  
zak o ń czy ł s ło w am i n ad z ie i, że n aró d p o lsk i —  
p o m n y n a ty lo le tn ie  d o b ro dz ie js tw a i n a trad y c ję  
p rzo d k ó w  —  p o zo stan ie  n a zaw sze  w iern y  K o śc io ­
ło w i, k tó reg o W ó d z ty le d la  O jczy zn y  n asze j d o ­
b reg o zd z ia ła ł i tak ą n as d arzy sy m p a tją .

P o p rzem o w ie o d b y ły ś ię d a lsze p o p isy  ch ó ­
ró w  i to „B ło g o sław B o że ” o d śp iew ał b ard zo  
p ięk n ie ch ó r T o w arzy stw a św . C ecy ji p o d b a tu ­
tą p . Z y d o rczak a . zaś z łączo n y ch ó r  B ra tn ie j C ze ­
lad z i i S to w . im . D ziec ią tk a Jezu s — w sp ó l­
n ie w y k o n a ły p ieśń „G lo riam  P o n tifc i” .

N a zak o ń czen ie o b ch o d u o rk ies tra  S to w . 
M ło d z. M ęsk ie j w y k o n a ła p arę u tw o ró w  m u zy cz ­
n y ch —  p o czem o czo m p u b liczn o śc i u k aza ł s ię  
ży w y o b raz , p rzed staw ia jący  H o łd  P o lsk i d la O j­
ca Ś w ię teg o . W  o b raz ie ty m b ra ły u d z ia ł T o ­
w arzy stw a: S o k ó ł, M łod z ież K ato lick a (o b a z e "  
sz tan d aram i), h arce rze d z iec i z o ch ro n k i i t. d . 
R ó w n o cześn ie  o rk ies tra  zag ra ła  h y m n .B o że  co ś  P o l­
sk ę"  k tó ry p o d ch w y c iła  zg ro m ad zo n a  p u b liczn o ść.

B y ł to n a jb rd zie j w zru sza jący m o m en j z  

b rzy m i tłu m  s ięg ający d o 1 0 0 0 o só b czy n ił w ra ­
żen ie p o tęg i, k tó ra p rzy sz ła u k o rzy ć s ię p rred  
M ajesta tem N astępcy C h ry stu so w eg o z ło zy c M u  
sw ą cześć —  i zad o ku m en to w ać , ze N aró d ro l-

—  w  sw e j w ięk szo śc i p o zo stan ie  zaw sze  w ier­
n y S to licy P io tro w ej —  ch o ćb y n ao k ó ł sza la ły  
zastęp y m ason erji ży d o w sk iej, i ch o ćb y p rzy sz ło  
p o n ieść n a jc ięższe o fia ry jak o n g iś —  za  czasó w  
rzy m sk ich  p rześ lad o w ań .

O  w iele u ro czy śc ie j o b ch o d z iła p ięcio lec ie  
p o n ty .ik a tu P iu sa X I  n asza s to lica . W e  w sp an ia ­
łe j i p ięk n e j sa li fcad y M iń sk ie j zg ro m ad z iła e rę  
e lita to w arzy stw a S to łeczn eg o —  w raz z rep re ­
zen tan tam i rząd u -  z p . P rezy d en tem  M o śc ic ­
k im  i M arsz . P iłsu d sk im n a cze le . K o rp u s d y ­
p lo m atyczn y  —  p rzed staw ic ie le rząd ó w  o b cy ch ... 
N u n c jatu ry P ap iesk ie j —  S e jm u i S en atu ... M i­
n is tro w ie B isk u p i —  g en era ło w ie —  W szy stk o ,  
co rep rezen tu je  p ań stw o i p raw o-- 1 s iłę i  w ła ­
d zę n acze ln ą —  p rzy b y ło z ło ży ć h o łd N am iestn i­
k o w i C h ry stu sa —  W ład cy C h rześcijań s tw a .

U ro czy sto ść zag a ił g en . K o n arzew sk i —  p re ­
zes K o m ite tu  p o m o cy  d la in w a lid ó w im . P iu sa  A l. 
—  i p o w itaw szy w  k ró tk ich s ło w ach P an a P re ­
zy d en ta R zeczy p o sp o lite j i P . M arsz . P iłsu d sk ieg o  
i re sz tę g o śc i —  o d czy tał i p rze tłu m aczy ł n a ję ­
zy k p o lsk i te leg ram , w y słan y p rzez k o m ite t d o  
O jca S w . —  o raz p o d z ięk o w an ie jak ie O jc iec  
S w . n ad esła ł w o d p o w ied zi. Z aled w ie p . g en e ­
ra ł sk o ń czy ł —  zab rzm ia ły d źw ięk i o rk ies try  
i zg ro m ad zo n e tłu m y w  p o zy c ji p e łn e j czc i w y ­
s łu ch a ły  H y m n u  P ap iesk ieg o i H y m n u „B o że co s

N astęp n ie zab rał g ło s p . K o n rad O lch o w icz  
—  red ak to r n acze ln y  K u rjera  W arszaw sk ieg o  w y ­
k azu jąc w  d łu ższe j p rzem o w ie o lb rzy m ią d o n io ­
s ło ść p rzy jaźn i i sy m p a tji, jak ą O jc iec S w . ży w i 
d la P o lsk i, k tó rą n azy w ał S w o ją d ru g ą o jczy zn ą  
—  a n aró d p o lsk i S w y m i b raćm i. K o ń cząc sw ą  
m o w ę p , red . O lch o w icz s tw ie rd za , że d z ięk i 
ty m  d o w o d o m p rzy jaźn i —  m o żem y śm ia ło p o ­
w ied z ieć , że P ap ież d z is ie jszy —  je s t p o lsk im  
P ap ieżem  i W o d zem  N aro d u P o lsk ieg o .

W  d a lszy m c iąg u —  p o o d śp iew an iu  p ieśn i  
„T u es P e tru s" —  k tó rą w y k o n a ł ch ó r C ecy l-  
jań sk i p rzy ak o m p an jam en c ie o rk ies try Jo p p . 
—  zab rał g ło s p . O sk ar H aleck i -  p ro feso r U n i­
w ersy te tu  W arszaw sk ieg o  w  d łu g im , p rzep ięk n y m  
o d czy cie , p rzep ro w ad za jąc p ara lle lę p o m ięd zy  
R zy m em  a P o lsk ą w ed łu g d z ie jo w eg o s to su n k u  
ty ch d w ó ch  p o tęg . S ch arak te ry zo w aw szy  o lb rzy ­
m ie zasłu g i R zy m u w zg lęd em P o lsk i w  o k res ie



w alk p o m ięd zy k siążę tam i p o lsk iem i w w iek u  
1 2 -1 3 m ó w ca p o d k reśla tą d ziw n ą łączn o ść , ja ­
k a zach o d ziła i zach o d zi p o m ięd zy d zie jam i 
R zy m u a d ziejam i P o lsk i. O k res św ie tno śc i 

.R zy m u b y ł ró w n ież o k resem św ie tn o ści P o lsk i 
—  i n ao d w rót p o cząw szy o d  ro k u 1 8 9 5 —  w  k tó ­
ry m  P o lsk ę w y m azano z m apy św ia ta —  zaczy ­
n a się ró w n ież u p ad ek p o tęg i P ań stw a K o ście l­
n eg o . —  A  p o tem  p rzy cho d zi b itw a p o d S ed a- 
n em , k tó ra zad aje c io s o sta teczn y m arzen io m  
P o lsk i —  i w y d ziera o sta tek w ład zy św ieck ie j 
K o ścio ło w i.

A le ten o k res p o lity czn y ch  n ieszczęść  i u p ad ­
k ó w  —  b y ł zaró w n o d la R zy m u jak  i d la P o lsk i 
o k resem  try um fu d u ch o w eg o . P o n iżen i, sty ran i- 
zo w an i. p rześlad o w an i n ao k ó ł p rze  z  zab o rcó w  —  
m o raln ie w zn ieśliśm y się w  ty m czasie w y so k o  
w y żej n iż in n e n aro d y —  sta jąc się d la ca łeg o  
św ia ta sy m b o lem  p o tąg i d u ch a , sy m b o lem w o l­
n o śc i i p o g w ałco n eg o p raw a —  T ak  sam o R zy m  
strac iw szy resz tę w ład zy św ieck ie j — stał się  
n ajw y ższą p o tęg ą d u ch o w ą —  n ied o stęp n y d la  
w szelk ich p rześlad o w ań —  i w y ższy n ad w szel­
k ą z ło ść i n ien aw iść m o carstw  z iem skich ,

I ch o ćb y w szy stk o zg in ę ło —  K o śció ł zo sta­
n ie aż d o k o ń ca św iata —  tak sam o w ielk i, tak  
sam o p o tężn y jak b y ł p rzed w iek am i i jak jest 
d ziś —  b o w ielk o ść Jeg o i siła —  z B o g a p o ­
ch o d zi. I jeśli P o lsk a , k tó ra p rzez ty le w iek ó w  
lo sy sw e łączy ła zaw sze z lo sam i K o ścio ła —

Przemowa p. wicepremiera Bartla w Sejmie.
Zarzuty pod adresem rządu.— Fan Bartel zbija twierdzenia opozycji. — Walka z parlamen*  
taryzmem. — Wzmocnienie władzy wykonawczej. Inne zarzuty. — Co powiedzą Nzytelnicy

W H am b u rgu zam k n ię to szk o łę lo tn iczą  
p rzy g o to w u jącą lo tn ik ó w  h an d lo w y ch . P rzy czy ­
n a zam kn ięc ia n a raz ie n iezn an a .

* *
*

N a sk u tek rep resy j an tyso w ieck ich jak ie zas­
to so w ał o sta tn io rząd A n g ie lsk i —  w ład ze so ­
w ieck ie p o stano w iły w strzy m ać w szelk ie d o ty ch ­
czaso w e k am p an je an ty -an g ie isk ie.

Ju ż o d d łu ższeg o czasu — - szczeg ó ln ie j ze  
stro n y stro n n ic tw  p raw ico w y ch p ad ają p o d ad re ­
sem o b ecn eg o rząd u n ajro zm aitsze zarzu ty —  
często k ro ć słu szn e —  często zaś n iesłu szn e , k tó re  
w rezu ltac ie w y tw o rzy ły w sp o łeczeń stw ie p o ­
w ażny fe rm en t k tó reg o rezu lta ty m o g ą b y ć b ar­
d zo d la n aszy ch in te resó w p rzy k re —  zaś d la  
rząd u — w ręcz fa ta lne . Z d ając so b ie d o k ład n ie  
sp raw ę z teg o , jak sm u tne m o g ą b y ć w y n ik i d al­
szeg o m ilczen ia rząd u —  w icep rem jer B arte l n a  
o sta tn iem p o siedzen iu S ejm u w  p ią tek d . 1 1 b m . 
w y g ło sił d łu ższą p rzem o w ę,, w  k tó re j u siłu je o d e ­
p rzeć p rzy n ajm n ie j n ajp o w ażn ie jsze z ty ch zarzu ­

tó w —  a zarazem  o ile m o żn o śc i sk o o rd y n o w ać  
p race rząd u z p racą sejm u —  co , n ieste ty , zd aje  
się b y ć rzeczą p raw ie n iem o żliw ą.

M o w a p . w icep rem iera-—  w y p o w ied zian a jak  
się zd aje —  b ez p rzy go to w ania —  w y w o ła ła n ie ­
sły ch an e w zb u rzen ie zaró w no w śró d sfer p raw ico ­
w y ch —  jak i lew ico w y ch —  k tó re d ziw n ym  tra ­
fem w ty m  w y p ad k u —  zn alaz ły w sp ó ln ą p la t­
fo rm ę —  n iech ęc i. I rzecz  d ziw n a: o ile ,’p ew n e”  
sfery se jm o w e o b u rzy ły się n a p . B artla o ty le  
sp o łeczeń stw o p o lsk ie n ie ty lk o , że n ie o k azu je  
n ajm nie jsze j ch ęc i d o o b u rzen ia —  a le n aw et p o ­
n iek ąd w y stąp ien ie jeg o p rzy jęło z zad o w o len iem  

—  p o m im o , że  n iek tó re  d zien n ik i stara ją się „zm ie-  
n ić* * to w rażen ie —  p o sw o jem u .

A b y u ła tw ić n aszy m  C zy teln ik o m  o rien tac ję  

w  te j sp raw ie —  p o d ajem y  p o n iże j treść  p rzem o ­
w y p . B artla — o czy w iście w  sk róceniu , u n ik ając  
b ard z ie j zaw iły ch zw ro tó w  i o m o w ień , k tó re  p rze ­
szk ad za ją ty lk o czy te ln ik o w i —  u tru d nia jąc m u  

zro zu m ien ie ten den cji i p o szczeg ó lny ch e tap ó w  
m y śli m ó w cy .

„Z arzu ca ją p an o w ie o b ecn em u rządo w i w alk ę  
z p arlam en tary zm em*  m ó w i p . B arte l d o S ejm u —  

zarzu ca ją n am p an o w ie d ale j, ze p rzez n iech ęć  
d o u g ru p ow ań p arty jn y ch  ro zb ijam y sp o łeczeń stw o  

—  zaś d zięk i rzek o m em u n ieu jaw n ian iu p ro g ram u  

—  p rzy czy n iam y się d o zan ik u w o li n aro d u . N ie  
d o g ad za p an o m w reszc ie n asz sp o só b o b sad zan ia  
ap aratu p ań stw o w eg o ;

Jak o jed n o  z  n aczeln y ch  zadań p o stan o w iliśm y  
so b ie w zm o cn ien ie w ład zy w y k o n aw czej —  i u su ­

n ięc ie z ły ch n ało g ów  se jm u. D ąży m y p o p rostu —  
ab y n fe jsce b ez siły za jęła p o zb aw io n a w szelk ich  
sk ręp o w ań n ajszczersza , d em o k ra ty czn a w ład za. 
N ie w im ien iu au to k ra ty zm u żąd aliśm y o d c ia ł 

u staw o d aw czy ch o k reślo ny ch p ełn o m o cn ic tw —  
a le w  im ien iu n ajszerzej p o ję tej d em o k rac ji.”

W  d alszy m c iąg u sw ej p rzem o w y —  p . w i­

cep rem jer zb ija d ru g i zarzu t d o ty czący : „ro zbija­
n ia sp o łeczeń stw a” i o słab ian ia zb io ro w ej w o li n a ­
ro d u —  p rzy czem stw ierd za , że p o czy n an ia w ię ­
k szo ści stro n n ic tw se jm o w y ch b y n ajm n iej n ik o g o  

n ie zach w y cają —  g d y ż n ie w id ać w  n ich ab so ­
lu tn ie żad n y ch u czc iw y ch i o g ó ln o n aro d o w y ch  
d ążeń i ten d en cy j.

Krótkie wiadomości telegraficzne.

p o trafi w y trw ać w  sw ej w iern o śc i  n ad al —  w ó w ­
czas śm ia ło m o żem y tw ierd z ić , że ze w szelk ich  
n ieszczęść i k atak lizm ó w d zie jo w y ch w yjdziem y  
zw y cięsk o —  a im ię P o lsk i aż d o k resu św ia ta  
trw ać b ęd zie —  w ielk ie i czy ste —  jak o n g iś  
—  p rzed w iek am i.

P rzem o w a p . p ro f. H aleck ieg o w y w arła n a  
w szy stk ich słu ch aczach p raw d ziw ie w strząsa jące  
w rażen ie —  n ieco d zien n ie b o w iem  sły szeć m o żn a  
tak p rzep ięk n y ch  sło w ach —  tak tra fn e , lo g iczn e  
i w y ro zu rn o w an e m y śli, jak to m iało m iejsce w  
ty m w y p ad k u . T o też z p raw d ziw y m  ża lem  
i z n iechęc ią n aw et o czek iw an o d alszeg o c iąg u  
p ro g ram u , k tó ry p rzerw ał tak w sp an ia łą b iesiad ę  
d u ch o w ą!

T y m czasem  n a estrad z ie w y stąp ił ch ó r C e- 
cy ljań sk i p o d b atu tą p . U ssak iew icza —  i w raz  
ro zb rzm ia ła p ieśń , śp iew an a „a cap ella"  
„N ieb io sa g ło szą” . P rzep ięk n e w y k o n an ie  
te j tak  tru d n ej m elo d ji —  czy n i p raw d ziw y za­
szczy t zaró w n o śp iew ak o m jak i k iero w n ik o w i  
ch ó ru —  U ro czy sto ść zak o ń czy ła d ak lam acja  
w iern a p . t „Ł ó d ź P io tro w a” , k tó ry  w y p b w ied zia ł 
p o p ro stu  im p o n u jąco —  p . Jó zef W ęg rzy n —  zn a ­
n y arty sta T eatru R o zm aito śc i w W arszaw ie —  
a e tery czn e fa le rad jo w e ro zn iosły z p ieśn i i sło ­
w a m ó w ców  p o ca łe j E u ro p ie —  iżb y św iat się  
d o w ied zia ł, jak P o lsk a p o jm u je za leżn o ść sw o ją  
o d R zy m u i jak p łac i za p rzy jaźń i sy m p atję .

C o d o trzec ieg o zarzu tu —  d o ty cząceg o sy ­
stem u o b sad zan ia ap ara tu p ań stw o w eg o  —  to p an  
B arte l stw ierd za, że n ap raw y w te j d zied zin ie żą ­
d ało ca łe sp o łeczeń stw o . C elem  o b ecn ie p rzep ro ­
w ad zan y ch zm ian —  jesf  w y zw o len ie  ad m in istracji 
z p cd te rro ru p arty j p o lity czn y ch —  i o d św ieże­
n ie k ad r u rzęd n iczy ch —  p rzez w p ro w ad zen ie d o  
n ich n ie sk o ru m p o w an y ch p rzez p artie i n ie zb iu ­
ro k ra ty zo w an y ch n aw sk ro ś u rzęd nik ó w . R ząd  
p rag nie stw o rzy ć n o w y zu p ełn ie ty p u rzęd n ik a  
p o lsk ieg o , k tó ry b y słu ży ł p ań stw u i sp o łeczeń stw u  
a n ie p artjo m  —  i k tó ry b y n ie d ał się  -  o w ład n ąć  
b iu ro k raty cznej  d o k try n ie —  i czy n iło  to , czeg o  w y ­

m ag a ży cie —  a n ie to —  czeg o ch ce m artw y ,  
b ezd u szn y  p ap ier.

P rzy te j o k azji o d p iera p . w icep rem jer  zarzu ­
ty  d o ty czące  t. zw . m ilita ry zac ji  u rzęd ó w  - stw ier­
d zając , że w o b ec o b o w iązk u słu żb y w o jsk o w ej —  
k ażd y u rzęd n ik m u si b y ć . b y ły m  żo łn ierzem  —  
teg o u n ik n ąć się n ie d a .

W  d alszy m  c iąg u p o ru sza p . B arte l k w estię  
n asze j p o lity k i zag ran iczn e j —  p o w o łu jąc się w  
ty m  w zg lęd z ie n a p . m in . sp raw  zagr. Z alesk ieg o , 
k tó ry jak  się zd aje — - d o ść d o k ład n ie o k reślił sta ­

n o w isk o i p ro g ram  rząd u w sto su n k u d o p ań stw  
o b cy ch . C o zaś d o ty czy  o statn ich w y p adk ó w —  
i zerw an ia ro k o w ań z n iem cam i —  to n ie są o n e  
b y n ajm n iej tak g ro źn e , jak się w y d ają —  i n ie  
w y n ik a ją b y n ajm n ie j z w in y rząd u p o lsk ieg o —  
lecz z w in y n iem có w , k tó rzy jed n ak ró w n ież się  

ju ż o p am ię ta li i w y raża ją g o to w o ść p o d jęc ia d al­
szy ch ro k o w ań .

P rzech o d ząc d o d alszy ch sp raw  —  p . B arte l 
m ó w i: „Z arzu ty , iż  p rzy sp o so b ien ie  w o jsko w e  d zie ­
li sp o łeczeń stw o n a d w a w ro g ie o b o zy —  są n ie ­
słu szn e , g d y ż d ąży o n o w szelk iem i siłam i d o  za ła ­
g o d zen ia ró żn ic i an tag o n izm ó w  p o m ięd zy stó w a, 

rzy szen iam i, w y ch o d ząc z za ło żen ia , że  p o d  w zg lę ­
d em  słu żb y w o jsk o w ej n ie m o że b y ć żad n ej ró żn i­

cy w  zap atry w an iach i d ążen iach —  i że o b ro n a  
g ran ic  p ań stw a  jest o b o w iązk iem  k ażd eg o  o b y w ate la .

P o ru szy ł jeszcze p . w icep rem jer  k w estję  zm ian  
w  M in . S p raw W ew n . — stw ierd za jąc że m ają  

o n e sw ą p rzy czy n ę w red u k cji —  p o czem p rze ­
szed ł d o sp raw  szk o ln ic tw a i b ezro b o cia —  o raz  
d o k w estii sto su n k u rząd u d o m n ie jszo ści, k tó ry  

n azy w a sto su n k iem  lib era ln y m  i to leran cy jn y m o  
ile w  g rę n ie w cho d zi jaw n a zd rad a lu b an ty p ań ­

stw o w a ag itac ja , g d y ż w ó w czas sp raw ę za ła tw ia  
się tak jak za ła tw io n o sp raw ę H ro m ad y B iałoru ­
sk ie j. W o g ó le ca ła m o w a p . B artla o b fito w ała w  

n ad er c iek aw e szczeg ó ły  —  k tó re jed n ak  p o trak to ­

w an e zb y t o g ó ln ik o w o n ie w y w o ła ły teg o w raże ­
n ia , jak ie w y w o łać  p o w in n y . Z resztą -- w y d an ie  

sąd u w  te j sp raw ie p o zo staw iam y n araz ie C zy te l­
n ik o m  —  m y zaś m o że — p o w ró cim y d o  teg o  te ­

m atu jeszcze za d n i p arę , g d y za trze się  p ierw sze  

w rażen ie — • i g d y p atrząc n a w szy stk o z p ew n e ­
g o o d d alen ia —  b ęd ziem y w stan ie p o trak to w ać  

ten tem at b ezstro n n ie i czy sto  o b iek ty w n ie .

W ład ze so w ieck ie aresz to w ały m etro p o litę  
p raw o sław n eg o S erg ju sza w M o sk w ie — n a  
sk u tek o d rzu cen ia p rzez n ieg o p ew n ych „żąd ań*  
w ład zy .

*

Z e sto licy C h ile —  d o ch o d zą w ieśc i o w y ­
b u ch u n o w ej rew o lu c ji. B ęd zie to w ięc trzec ia  
rew o lu cja w  A m ery ce .

Z  M ek sy k u d o n o szą , że w o jsk a p o w stań có w  
k ato lick ich p o n io sły  c iężk ą k lęskę —  tracąc d w u  
g en era łó w  k tó rzy sic d o sta li d o n iew o li.

*

W  B u k areszc ie areszto w an o ad ju tan ta W a ­
sy la H ab sb u rg a H u cu lczu k a za u p raw ian ie b an ­
d y ty zm u . P ięk n y ad ju tan t cesarsk ieg o p o to m k a.

*

W ty ch d n iach ro zesz ła się w  P rad ze czes­
k ie j a larm u jąca w ieść , że a jen ci so w ieccy p o d ­
p alić ch cą h an g ar lo tn iczy .

*

W ed łu g o statn ich d o n iesień —  liczb a b ez ­
ro b o tn ych g ó rn ik ó w an g ie lsk ich w y n o si 2 0 0 ,0 0 0  
o só b .

*

W p o w , b rac ław sk im  n a B iałe jru si p o lsk ie  
d o sz ło d o p o w ażn eg o sta rc ia p o m ięd zy cz ło n  
k am i b ia ło ru sk ie j H ro m ad y —  a o d d zia łem  p o  
lic ji k tó ra p rzy b y ła areszto w ać jed n eg o z cz ło n  
k ó w p artji N ap ad o d p arto b ez p rze lew u k rw i

*
W  S m o len iu —  Z iem i R ad o m sk ie j —  rab in  

tam te jszy rzu c ił k lą tw ę n a m iło śn ik ó w  sp o rtu —  
g ro żąc , że k to się o śm ie li g ry w ać w  fo o tb all —  
ten n ie zo stan ie p o ch o w an y  n a cm en tarzu  —  a le  
p o d p ło tem , jak p ies.

W  K rak o w ie sam och ó d  o so b o w y  n ajech a ł n a  
ch o d n ik , p rzy g n ia ta jąc cz terech p rzech o d n ió w , z  
k tó ry ch jed en p o n ió sł śm ierć n a m iejscu —  resz­
ta zaś —  c iężk ie ran y i k o n tu z je.

Z ap o w ied zian e n a so b o tę 1 2 b m . p o sied ze­
n ie R ad y M in istró w n ie o d b y ło się z p o w o du  
ch o ro b y p . w icep rem jera B artla .

L ig a N aro d ó w u siłu je n aw iązać {k o n tak t z  
rząd em  ch iń sk im  t zw . k an to ń sk im -- w y raża jąc  
g o to w o ść  u zn an ia  teg o  rząd u  zap raw y  rząd  ch iń sk i.

S ąd O k ręg o w y  w  W arszaw ie  p o stan o w ił u m o ­
rzy ć śled z tw o w  sp raw ie n ap ad u n a p o sła Jerze ­
g o Z d ziech o w sk iego .

P rasa b o lszew ick a w y stąp iła w  o b ro n ie p o s­
ła W o jew ó d zk ieg o —  u siłu jąc d o p atrzy ć się w  
w y stąp ien iu „G ło su  P raw d y ” i w icep rem jera B ar­
tla jed y n ie „p ro w o k ację” . Jest to n ajlepszy d o ­
w ó d w in y p o sła W o jew ó d zk ieg o —  stw ierd za ją­
cy jeg o w sp ó łp racę z S o w ietam i.

Zgon Pasterza Ujecezji Włocławskiej 

Ks. Biskupa Zdzitowieckiego.

W ło cław ek . Ż ało b n a w ieść o b ieg ła ca łą  
P o lsk ę —  o to p rzerzed z iły się zn ó w  szereg i p ra ­
w y ch ry cerzy  K o ścio ła ... Jeg o O b ro ń có w  i P aste ­
rzy a k ir sm u tk u o p ad ł n a d u sze w iern y ch ...

O to w  d n iu 1 1 b m . o g o d z . 8 -e j m in . 1 5  
w ieczo rem S tw ó rca W szech m o cn y p o w o ła ł d o  
S w ej C h w ały jed n eg o z n ajd zie ln ie jszy ch P aste ­
rzy p o lsk ich —  k s. b isku p a S tan isław a Z d zito ­
w ieck ieg o !

Z ab rzm ia ły d zw o n y ża ło b n e ... a p o d ru tach  
te leg rafu p o sz ła w św iat sm u tn a w iad o m o ść o  
zg o n ie N ajd z ie ln ie jszeg o z d zie ln y ch i N ajw ier­
n ie jszeg o z w iern y ch k tó reg o ży cie sta ło się  
p rzy k ład em  w y trw ało śc i i cn o ty !

K s. S tan isław  K azim ierz Z d zito w ieck i —  B i­
sk u p D jecez ji W łocław sk ieg o H rabia R zy m sk i, 
A sy sten t T ro n u P ąp iesk ieg o i d o k tó r p raw a k a ­
n o n iczn eg o  —  ju ż o d d łu ższeg o czasu c ierp ia ł 
n a p rzew lek łą sk lero zę  (zw ap n ien ie  ży ł) jed n ak że  
n ik t n ie p rzy p u szcza ł, ab y k atastro fa m iała b y ć  
tak b lizk ą . P rzez ca ły czas czu w ał p rzy ło żu  
ch o reg o d -r. P iaseck i —  czy n iąc w szy stk ie m o ­
ż liw e zab ieg i ce lem u ra to w an ia ży cia jed n em u  
z  n ajd z ie ln iejszy ch  P asterzy  K o ścio ła K ato lick ieg o .

N ieste ty —  w szystko n ap ró żn o !

O g o d z , 7 ,3 0 p rzy b y ł d o p ałacu b isk u p ieg o  
k s. p ra łat G m ach o w sk i, k tó rem u u m iera jący p a  
ste rz u d zielił S w eg o b ło g o sław ień stw a p ro sząc o  
ro zp o częc ie m o d łó w za k o n ający ch . P ro śb ie  
te j u czy n io n o zad o ść . I o to w  n iespe łn a g o d zi­
n ę p o tem  —  p o d czas o d m aw ian ia ró żań ca p rzez  
zg ro m ad zon e D u ch o w ień stw o i słu żb ę —  k s. B i­
sk u p Z d zito w ieck i u cało w aw szy ze łzam i w  o -  
czach k rzy ż —  o d d ał d u ch a B o g u !

W  c iąg u n astęp n ej g o d zin y ro zesłan o te le ­
g raficzn ie w iad o m o ść o zg o n ie P asterza W y słan o  
d ep esze d o O jca Ś w ię teg o d o P rezy d en ta R ze*  
czy p osp o litej, d o k s. N u n cju sza P ap iesk ieg o w  
W arszaw ie , d o w szy stk ich b isk u p ó w  p o lsk ich —  
o raz d o k ap itu ły i d ziekan ó w  d jecez ji.

E k sp o rtacja zw ło k d o k ated ry n astąp i w e  
w to rek zaś p o g rzeb w e śro d ę o g o d z . 9 -e j ran o .

A ż d o czasu n o m in ac ji n o w eg o n astęp cy n a  
S to licę P astersk ą —  rząd y d jecez ji sp raw o w ać  
aęd zie k s. B isk u p O w czarek —  G en era ln y W i-  
carju sz D jecez ji.

W iado m o ść o śm ierc i k s. B isk u p a Z d zito ­
w ieck ieg o w y w arła w strząsa jące w rażen ie w  ca-  
e j P o lsce .
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— Akademja „Trzeźwośoi“. W piątek d. 
18  bm . w  sali p. K aczyńskiego  odbędzie się A kade- 
m ja propagandow a —  na rzecz „tygodnia trzeź­
w ości” pod hasłem „R atujm y M łodzież*.

A kadem ję tą organizują tutejsze Stow arzy­
szenia M łodzieży M ęskiej i Żeńskiej przyczem  
program opracow any zostanie ze szczególną uw a­
gą i pieczołow itością. Jak się dow iadujem y  aka­
dem ję zagai jeden z m iejscow ych księży który  
w ygłosi odpow iednią przem ow ę w zględnie odczyt 
na tem at zgubnych skutków alkoholizm u — - po ­
czerń nastąpią deklam acje, śpiew y i popisy m u ­
zyczne —  zaś na zakończenie grono am atorów  
odegra znakom itą sztukę propagandow ą p. t. 
„B ój o karczm ę” . Jako opłata za w stęp —  dobro­
w olne datki od 20 groszy począw szy.

Sądzim y, że obyw atelstw o nasze, którem u  
nie obcą jest troska o przyszłość naszej m łodzie ­
ży nie om ieszka tłum nie w ziąć udział w akade- 
m ji propagującej tak w zniosłe hasła.

— Uwaga! W m iejskich skrzynkach ob- 
w ieszczeniow ych rozw ieszone są w ażne zarządze­
nia w ładz, z którem i każdy obyw atel zaznajom ić  
się pow inien.

— Zjazd restauratorów. W czw artek d. 
17. bm . odbędzie się w W ąbrzeźnie zjazd restau­
ratorów , zorganizow any staraniem „Tow arzystw a 
R estauratorów na m iasto W ąbrzeźno” . Posiedze- 

■ nie zw ołane zostało na godz. ł-szą po poł. do  
! sali hotelu pod B iałym O rłem . M iędzy innem i 

rozpatryw ane będą spraw y podatkow e i spraw y, 
zw iązane z ustaw ą antyalkoholow ą. Ze w zględu  
na w ażną treść obrad —  zarząd Tow arzystw a u- 
prasza za naszem pośrednictw em  o przybycie  
w szystkich restauratorów .

— Dębów aląka. (Zabaw a Tow . Pow st. 
i W oj.) W  niedzielę d. 6 lutego urządziło tut, 
Tow . Pow st. i W oj. drugą sw oją zabaw ę na sali 
p. Stachow skiego. Zespól am atorski z D ębow ej- 
ląki odegrał krotochw ilę „K ońska K uracja” pod  
kierow nictw em nauczyciela p. O borow skiego.  
C hociaż członkow ie zespołu są now icjuszam i, 
w idocznie zadali sobie dużo starania, aby ze  
sw ych ról w yw iązać się  ku  zadow oleniu  w szystkich.

Tow . Pow . i W oj. ufa, że rozpocząw szy  
z dobrym skutkiem pracę ośw iatow ą p. O borski 
w ciągnie pow oli całą tam tejszą m łodzież do niej 
a m łodzież w dzięczność za pracę okaże gorliw o  
ścią i w zorow em zachow aniem  się. Szczęść B o­
że w dalszej zbożnej pracy !

Po przedstaw ieniu pierw szej sztuczki prze­
m aw iał ks. prób. Ł. o cnotach i zaletach, jakie  
pow inny zdobić członka Tow . Pow . i W oj.

N a zaproszenie Zarządu Tow . Pow . i W oj. 
odegrał potem pod kierow nictw em  p. nauczycie ­
la Pozorskiego zespół am atorski Stow . M łodzie- 

„ ży K at. z N iedźw iedzia kom edję „Fortele M icha­
sia” . W czterech m iesiącach sw ego istnienia  
Stow . M ł. K at. dało już trzecie przedstaw ienie 
am atorskie, co sam o już św iadczy o gorliw ości  
jego członków . Podnosi w artość tej pracy ta  
okoliczność, że nasi m łodzieńcy praw ie w szyscy  
są robotnikam i folw arcznym i, którzy po pracy fi­
zycznej gorliw ie garną się do pracy ośw iatow ej 
U częszczają pilnie i regularnie na  kursy dokształ­
cające trzy razy tygodniow o, w inne dni ćw iczą  
sztuki teatralne i śpiew y, a w niedzielę na od­
m ianę m ają zebrania i ćw iczenia w ojskow e. 
Tw orzy się zespół m uzyczny, a m arzeniem jest 
spraw ić piszczałki i bębenki, by m ieć w łasną  
m uzykę do w ym arszów . D uszą tej w ytężonej 
pracy jest patron Stow arzyszenia p. nauczyciel 
Pozorski, który w szystkie w ieczory tej zbożnej 
pracy pośw ięca

Że z tak gorliw ą m łodzieżą m ożna uzyskać  
w prost św ietne rezultaty, w ym ow nym dow odem  
było niedzielne przedstaw ienie. Praw ie w ierzyć 
się nie chciało, że  zespól składał się z m łodzieży  
w iejskiej folw arcznej, niedaw no tem u zorganizo ­
w anej.

M łodzi am atorzy pam ięciow o opanow ali sw e  
role doskonale. To zaś um ożliw iło odegranie 
ról sw obodne, zręcznie spiesznie stosow nie do  
charakteru kom edji. W szyscy am atorzy gra­
li śm iało i z w erw ą taką, iż odnosiło się w raże­
nie rzeczyw istości. W prost niezrów nany był 
M ichaś. Zdaje się, że naw et m iejskie zespoły a- 
m atorskie, które  zdobyły  już w praw ę, lepiejby  tej 
sztuki nie odegrały. To też zespół w raz z sw ym  
kierow nikiem p. Pozorskim w dow ód najżyw sze­
go uznania zbierał —  naw et w ciągu gry —  
i po niej huczne oklaski i braw a M łodzieży  K at, 
Tylko tak gorliw ie dalej pracujie, —  a w yrobicie 
się na dzielnych i św iatłych obyw ateli, religij­
nych i m oralnych, staniecie się chlubą w ioski 
i parafji, a silną podporą O jczyzny.

Potem zaśpiew ał chór m ieszany, składający  
się z m łodzieży praw ie w yłącznie robotniczej, 
popraw nie i z w erw ą M azura!

D ziedzic p. M ieczkow ski nie m ógł 
w yjść z podziw u, że w M łodzieży tyle jest do­
brych zasobów  i chęci. Toteż nie tylko słow a­
m i, lecz też brzęczący dał w yraz sw ego uznania  

a tw orzącem u się zespołow i m uzycznem u poda­
row ał z „M uzeum ” bas, w iolonczelę i skrzypce.

N adm ienić tu trzeba, że prezes Tow . Pow . 
i W oj. p. Leszek M ieczkow ski, na terenie m ająt­
ku urządza boisko i strzelnicę, z których także  
Stow . M łodzieży K at. będzie m ogło korzystać, 
za co p. L. M . w yrażam y już teraz uznanie  i po­
dziękę.

Po przedstaw ieniach odbyła się zabaw a ta­
neczna w harm onijnym nastroju. N apływ gości 
był tąk w ielki, że sala i przyległe ubikacje oka­
zały się za m ałem i. M im o ścisku baw iono się  
zgodnie i ochoczo aż praw ie do sam ego rana.

Zabaw ę taneczną urozm aicono w przerw ach  
rozm aitem i niespodziankam i.

Trzeba uznać, że zabaw a  pod  każdym w zglę­
dem znakom icie się udała, za co należy się za­
rządow i pochw ała i podzięka.

N adm ienić trzeba, że też M łodzież Żeńska  
zaczyna się garnąć do zbożnej pracy. N iestety  
nie m am y na naszych w ioskach  pań dostatecznie  
w ykształconych, któreby M łodzieżą Żeńską gor­
liw ie zająć się m ogły. K uratorjum Szkolne m o  
głoby gm inom , w  których są w ięcej klasow e  szko­
ły w ydatnie dopom óc, jeżeliby częściow o posady  
nauczycielskie obsadzało dzielnem i nauczyciel- 
kam i. G O ŚĆ

— Łasia. (Spis jarm arków na rok 1927.) 
10 lutego. —  kram ny, bydło i konie. 14. kw ie­
tnia, —  bydło i konie. 9 czerw ca, —  kram ny 
bydło i konie. 11 sierpnia — kram ny, bydło  
i konie. 13 października, — bydło i konie  
7 grudnia —  kram ny, bydło i konie.

— Grudziądz. (O dznaczenie kapłana pol­
skiego). Jak się dow iadujem y —  ks. dziekaz 
Dembtk z G rudziądza  m ianow any został prałatem  
dom ow ym Jego Św iątobliw ości O jca Św . Piusa  
X I. N om inacja ta jest jednym w ięcej dow odem  
życzliw ości O jca Św iętego dla Polski i Polskiego 
N arodu.

— Toruń. (K radzież dyw anów z pociągu). 
W tych dniach do Torunia nadszedł zaplom bo ­
w any w agon, w którym znajdow ał się transport 
perskich dyw anów przeznaczony dla W arszaw y  
i innych m iast. Jakież było zdum ienie służby  
kolejow ej —  gdy przybyw szy do w agonu — za­
stała plom by pozryw ane —  a drzw i otw arte na  
całą szerokość. Po bliźszem zbadaniu —  oka­
zało się, że kilkanaście dyw anów —  i to  najcen ­
niejszych —  zniknęło bez śladu. W ezw ana na­
tychm iast policja spisaw szy odpow iedni protokół 
—  w szczęła poszukiw ania za złodziejam i —  lecz  
niestety —  narazie bez rezultatu. D ow iadujem y  
się jednak postronnie, że w najbliższych dniach  
spraw a zostanie zlikw idow ana pom yślnie.

— Chojnice. (O rganizator „Strzelca” — fał 
szerzem pieniędzy. O d dłuższego już czasu  
w niektórych m iejscow ościach  na Pom orzu noto ­
w ano coraz to częściej w ypadki konfiskaty fał­
szyw ych srebrnych m onet dw uzłotow ych. Policji 
chojnickiej z dzielnym jej kierow nikiem kom isar­
iatu , aspirantem p. K urkiem  na czele, nareszcie 
udało się w paść na trop fałszerzy. O tó znany  
nam  już niejednokrotnie urzędnik  m iejscow ej po­
licji śledczej p. K ościelniak  przyaresztow ał w  śro­
dę, dnia 5 bm . podczas targu znanego zw olen­
nika przew rotu m ajow ego, organizatora osław io ­
nego „Strzelca” i niedoszłego prezesa, R odow icza 
M ieczysław a zam ieszkałego przy ul. Strzeleckiej 
20 w raz z żoną jego A nną, która za falsyfikaty  
robiła zakupy na targu. R ezultat, na który cze­
kano już od 18 grudnia ub. roku dał w yniki 
w prost nieoczekiw ane. Po natychm iastow ej re­
w izji m ieszkania dom u przy ul. Strzeleckiej 20  
natrafiono na tajną fabrykę fałszyw ych m onet 
dw uzłotow ych, która m ieściła się w piw nicy. 
Prócz innych przyborów fabrycznych natrafiono  
na zapasy kruszców  form , sztanc itp., które na­
tychm iast obłożono aresztem . Falsyfikaty w yko­
nał m alarz R odow icz, którego aresztow ano w  
środę w raz z żoną jego, która puszczała falsyfi­
katy w ruch, bądź to przy załatw ianiu zakupów  
podczas targu w zględnie w  sklepach  tow arow ych.

U biegłej środy podczas targu nareszcie się  
udało R odow iczow ą przychw ycić na gorącym  u- 
czynku, gdy płaciła fałszyw em i m onetam i. R o ­
dow iczow ą już od daw na  podejrzew ano o to , bo­
w iem częściej już zauw ażono  u niej w iększą  ilość 
dw uzłotów ek, gdy poczyniała zakupy.

Śledztw o narazie trzym ane jest w tajem nicy-

— Wejherowo. (N ieszczęście sam ochodoa  
w e). D zierżaw ca  dom eny  państw ow ej z  Zarnow co- 
p. Zipset, w racał św ieżo zreperow anym sam o­
chodem  z G dańska. N a przestrzeni G dynia—  
W ejherow o punkt szosow y 5,3 km ., gdzie jest 
skręt, szofer p. Zipsera nazw iskiem  Tem pski A n­
toni stracił panow anie nad sterem sam ochodu  
i z pow odu śliskiej drogi, sam ochód w yw rócił  
się przednią częścią w tył, grzebiąc pod sobą  
w szystkie w  nim osoby. W łaściciel sam ochodu  
oraz brat jego ocaleli, ponosząc m niejsze lub  
w iększe obrażenia, natom iast szofer Tem ski A n ­
toni poniósł śm ierć na m iejscu. Pom ocy nie­
szczęśliw com udzielili ludzie, zdążający  w czesnym  
rankiem do m iasta, podnosząc sam ochód  i odsta­
w iając p. Zipsera oraz jego brata do W ejherow a, 
do lekarza. Zw łoki śp. Tem pskiego pozostały  aż

do przybycia kom isji sądow o-lekarskiej na m iej­
scu w ypadku. Zaznaczyć należy, że ś. p. Tem ski 
był żonaty i ojcem dw ojga dzieci. C ieszył się 
pełnem zaufaniem  sw ego pracodaw cy.

— Wejherowo. (Egzekutor przem ytnikiem  
w aluty). U rzędnicy K ontroli Skarbow ej jednej 
z pobliskich placów ek, już od dłuższego czasu  
interesow ali się osobą egzekutora m iejskiego, 
niejakiego W . K rajnika, podejrzew ając go o  prze­
m ytnictw o w aluty polskiej. D zięki pilności u- 
rzędników  tej placów ki granicznej udało się im  
przem ytnika z łupem pochw ycić. O tóż K rajnik  
w tow arzystw ie pew nego obyw atela m iasta W ej­
herow a krótko przed św iętam i B ożego N arodzę  
nia w ybrał się sam ochodem do G dańska, m ając 
900 zł ukryte w skarpetce, przypuszczając, że  ja­
ko urzędnik kom nnalny nie będzie przechodził 
ścisłej kontroli osobistej. N ie udała m u się je­
dnak sztuka. K ontrola Skarbow a, przeprow adza­
jąc u niego ścisłą rew izię  osobistą, znalazła scho ­
w ane pieniądze, które skonfiskow ano.

— Kościerzyna. (O kradała sw ego chlebo ­
daw cę). Przed kilku dniam i w ykrył pan  B . D raw ­
ski w K ościerzynie w sw oim składzie bław atów  
now ą  złodziejkę, którą  była ekspedj  en  tka S. Pod ­
czas rew izji w jej m ieszkaniu znaleziono  w iększą 
ilość tow arów krótkich i stw ierdzono, źe w ysyła­
ła naw et paczki ze skradzionym  tow arem . Szko ­
da, jaką poniósł p. D ., w ynosi kilkaset złotych.

— Puck. (O lbrzym i połów płotek). W  ub. 
tygodniu u brzegów Pucka pojaw iła się przygna­
na w iatrem w schodnim olbrzym ia ław ica ryb  
t. zw . płotek. Ław ica ta zatrzym ała się m iędzy  
lotniskiem a portem  puckim . O bfitość ryb była  
tak w ielka, źe m im o zm obilizow ania w szystkich  
rybaków  Pucka oraz m arynarzy z załogujących  
okrętów nie zdołano w jednym dniu ryb w yło­
w ić. N astępnego dnia ław ica w eszła w obręb  
portu i tu odbyw ał się dalszy połów . 
Łow iono w szystkiem , czem tylko m ożna było; 
chłopcy naw et płotki łapali w czapki. O ilości 
ryb da w yobrażenie fakt, że płotki w idoczne by­
ły tuż pod pow ierzchnią w ody, tw orząc jedna  
nad drugiem i kilka w atstw . N iebyw ały ten po ­
łów  sow icie się opłacił, bo w ynosił 48 centr. pło­
tek. R yby przew ażnie jeszcze tego sam ego dnia  
w yw ieziono do G dańska. N a m iejscu funt pło ­
tek kosztow ał 10 gr.

— Ostaszewo. (B estjalski czyn.) W  nocy  
z w torku na środę, niew yśledzony dotąd opry- 
szek, poprzerzynał krow ie należącej do robotni­
ka K w iatkow skiego, nożem przednie nogi. 
C ięcia są natury pow ażnej i jest obaw a, że nie­
w inne bydlę bólu tego nie przetrzym a. C zy­
nu tego dokonano podobno z zem sty, co  
św iadczy o rozw ydrzeniu, jakie się do naszych  
w iosek w krada.

Interes publiczny w ym aga dopom ożenia do  
w yśledzenia zw yrodniałego osobnika i poddania  
go surow em u ukaraniu.

— Poznań. (3 M iędzynarodow y Targ w  Po ­
znaniu). Polski Zw iązek Zrzeszeń G ospodarczych  
W ojew ództw a Śląskiego  —  K atow ice, nader ener- 

k  gicznie zajął się propagandą tegorocznego M ię- 
dzynarow ego Targu w Poznaniu, rozsyłając dej- 
sw ych członków  specjalny okólnik o treści nastę­
pującej:

„M iejski U rząd Targu Poznańskiego, którego  
kom unikaty o stosunkach handlow ych z zagra­
nicą pom ieszczaliśm y stale w naszych okólni­
kach, podjął już pełną pracę nad przygotow a­
niem U l M iędzynarodow ego Targu  w  Poznaniu, 
który odbędzie się w roku bieżącym  w okre­
sie od 1— 8 m aja.

Z uw agi na w zorow ą i pod każdym w zglę­
dem udatną organizację tych Targów , leży w  
interesie każdego pow ażniejszego kupca i prze­
m ysłow ca w zięcie udziatu w  tej im prezie” .

— Przemyśl (R abin oskarżony o bigąm ję.)  
W  sądzie okr. odbędzie się proces rabina Szapi- 
ry i Zlaty R ubinow ej o dziecko, które  sie w ogó- 
le nie rodziło . C iekaw y jest posm ak tej afery 
z 60-lt nim i oblubieńcam i. R abinow a staje oskar­
żona o w ym uszenie zaś rabin Szapira z R ady- 

k m na oskarżony o bigam ję. Szapira podczas po ­
bytu w N ow ym Jorku, m im o, iż w R adym nie 
pozostaw ił żonę z 9 dzieci, w ziął ślub z R ubino­
w ą, gospodynią sw oją. Po przyjeździe do Pol­
ski Szapiry, sędziw a szantaźystka  w m ów iła w ra­
bina to , czego nie było, talm udysta płacił jej za  
m ilczenie. A ż sprzykrzyły m u się {finansow e za­
chcianki R abinow ej i w ybuchł proces.

Bath Towarzyttv.
— Wąbrzeźno. Baczność Stow arzyszenie K atolic­

kiej M łodzieży m ęskiej. W  niedzielę, dnia 20 bm . od ­
będzie, się o godz. 1,30. po poi. w sali w ikarjów ce nad­
zwyczajno walne zebranie. O liczny udział członków  z  po  
w oda bardzo w ażnych spraw prosi , Zarząd.

" Wąbrzeźno. Baczność! Podoficerowie Rezerwy1 
W  środę dnia 16 go bm . o godzinie 20-ej odbędzie się w  
hotelu pod „B iałym  O rłem 1* zebranie miesięczne.

U prasza się o punktualne przybycie {w szystkich  
członków , spraw a bardzo w ^żna.

C złonków  zarządu prosi się, aby przybyli pół godz- 
w cześniej.

Zarząd.

D rukiem  i nakładem  „G łosu W ąbrzeskiego '* W ąbrzeźno  
R edaktor odpow iedzialny Józef K ubicki W ąbrzeźno



B A D J 0 1  R A D JO !QPONMLKJIHGFEDCBA
GłoSniki, słuchawki, niezrównanej jakości i wszy­

stkie części ZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBAd o  b u d o w y  a p a ra tó w  p o  c e n a c h  k o n ­
k u re n c y jn y c h  s ta le  n a  s k ła d z ie .

M oje odbiorniki 2 15 lam pkęwo z głośną i czystą 

anducją, z b u d o w a n e n a m ie js c u , przewyższają 
wjroby fabryczne i s ą z n a c z n ie tańsze.

Przed k u p n e m  p o w in ie n k a ż d y p o ró w n a ć c e n y  
i aparaty w  m o im  s k ła d z ie , a p rz e k o n a  s ię  o  

eezkonknrencyjnej taniości.

R . W o jteck t
R y n ek 8 . W ą b rzeźn o R y n ek 8 .

R A W O ! R A D J O i

POLECAM :
P o m a ra ń cze , cy try n y , ja b łk a i fig i, k o n ­

serw y o w o co w e, ja rzy n o w e i g rzy b o w e, 

sie la w k i. p ik lin g i d u że i m a łe , śled zie  

w ęd zo n e, ło so ś, S ery ty lży ck ie , szw a j­

ca rsk ie , E d a m sk ie , lim b u rsk i i śm ieta n ­

k o w e, śled zie o p iek a n e, ro lm o p s, m in o g i  

w  g a la retce,  cu k ierk i czek o la d y  ro z ­

m a ity ch  firm

S m a lec, p a lm in , m a rga ryn a , ru m y , a -  

ra k i, w ó d k i  i lik iery w szy stk o  p o b a r ­

d zo p rzy stęp n y ch cen ach o d d a je

F r . S z y m a ń s k i
R y n ek W ą b n ein o T el. 5 .

M a g istra t m ia sta  W ą b rzeźn a  o g ła ­
sza n in iejszem

przetarg
na wydzierżaw, śpichlerza
p o ło żo n eg o p rzy u l. T a rg o w ej n r. 9 .

O ferty z p o d a n iem  cen y  d zierża w n ej 

p rzy jm u je się d o 2 5 . II. 1 9 2 7 r .

Magistrat
S C H W A R Z , b u rm istrz

■  Czifajcli „Glos UW rzeski“  ■

P o trzeb n a  o d  za raz

p o m o c n ic z a  M A S Z Y N IS T K A
Z g ło szen ia z d o łą czen iem  ży c io ry su  

i o d p isów  św ia d ectw  n a leży k iero w a ć d o  

M a g istra tu m .^ W ą b rzeźn a .

(— ) Schwarz, burm istrz.

P o m im o d o sta teczn eg o m iejsca sp rze ­
d a j  em y n a sz

P R IM A  
w ęg ie l g ó rn o ślą sk i

p. 11 2,40 n  etr.

J . & E . E I8 E N A C K
K R E IS L A N D B U » D t'W ą b n o źn o  st.« » p .

Przetarg prziiinnsoDii
D n ia 1 8 lu teg o 1 9 2 7  r . o g o d z . 9  

p rzó d p o i sp rzed a w a ć  b ęd ę  n a jw ięcej d a ­

ją cem u za n a ty ch m ia sto w ą  za p ła tę  g o tó w ­

k ą w  p o d w ó rzu d o m u V o rsch u ss-V erein  

p rzy u l. H a llera

s^vislny, M aine.

1 toaleta dawka, eteły, knesla 
i lue  rseexy*

Glówczewski, iomorail sadowy
W ą b rzeźn o .

M o t o r  R E N Z Y N O ffY
fa b ry k a t D eu tza 7 — 8 K . M . m o o y —  

jed n o cy lin d ro w y , z 2 k o ła m i za p ęd o -  

w em i, o ra z za p a so w ą ta rczą p a so w ą  

n a  k o ła ch z ca ły m  k o m p letem  ru r —  

ch ło d n icą i g a rn k iem w y b u ch o w y m , 

g o to w y d o u ży tk u , 

N A T Y C H M IA S T D O S P R Z E D A N IA . 

O ferty  p iśm ien n e d o E h p ed . „ (J lo su W ą b ra stio jo "

M OTOCW LE

B .S .A . U S .
G e n e ra ln e P rz e d s ta w ic ie ls tw o  

n a  P o lsk ę

M ^fng ‘ - Dom  - - Im onpfowy

Gdańsk, S a m tg a ss e 8

Panna
d o k a sy p o trzeb n a  

o d za ra z

K. Głowacki

S p rzed a m

k ro w ą
Grzeszewski, W egorryB

N a sezo n

w io sen n y
w y k o n u ję n a jn o w sze fa ­

so n y su k ien  i k o stju m ów  

p o n isk ich cen a ch o ra z  

m ereżk o w a n ie , p liso w a ­

n ie w  ró żn e d esen ie

H  Kttsm

uczennice  
d o szy c ia  

Pluszowa  
M ick iew icza 2 8 .

2 4 m o rg o w e  za ra z  d o  

w y d zierża w ien ia  

W ia d o m . W o ln o śc i 8 .

8o2po«szechDifj»ii

.G las Zabrzeski4

S p is sk ła d ó w , p rzed sięb io rstw  i w a rszta tó w
w  W ą b rzeźn ie , K o w a lew ie i G o ln b iu .

B W  P o n iżej w y sx cx eg ó ln io n e firm y g o rą co  p o leca m y u w a d ze n a szy ch  C zy t.ln ik ó w  i P rzy ja c ió ł p rzy ro b ien ia

Tłlacharstwo Drogerje

W o d o c ią g i, k a n a liz a ­

c je , ła z ie n k i o ra z  

w s z e lk ie ro b o ty  b la ­

c h a rsk ie w y k o n u je  

fa c h o w o

D . K a a tz , in sta la to r

W ąbrzeźno 

u lic a B e rn a rd a  n r . 1 .

1

1

K. Głowacki
Centralna Drogerja 

R y n e k
T e l. 1 6 6 T e l. 1 6 6

p o le c a :

M y d ła , ś w ie c e , o li­

w y  i  s m a ry  d o  m a ­

s z y n  —  fa rb y , la ­

k ie ry  i p e n d z le

■ 

।

l DROGERII POD LW EM i 
i W .- Rom aszewski I 
• W ąbrzeźno • 
{  R y n e k  2 . T e l. 1 3 . j 

> P o le c a a r ty k u ły a p -1  
» te c z n e ,  c h e m ic z n e , w a  ♦ 
I ta , b a n d a ż e  c h iru rg i-1  
| c z n e ,  g u m o w e ,  m y d ła , |  
i p e rfu m y , k re m y i tp . I 
•  A rty k u ły  fo to g ra f ic z -  J  
| n e , p rz y b o ry m a la r- 1 
t s k ie , o liw y , s m a ry , .

b e n z y n a j

Dentysty

D E N T Y S T A

M . M ALSKI
W ąbrzeźno W o ln o śc i 5 9

G o d z . p rz y ję ć  
o d  9  —  1 i o d  3 —  6 - te j 
P lo m b o w a n ie i w y ry w a ­
n ie z ę b ó w , le c z e n ie i  
w s ta w ia n ie  z ę b ó w  s z tu  
c z n y c h  o d 5 z ł z a s z t.

Z ło te k o ro n y  o d  2 5  z ł  
W s z e lk ie z a b ie g i w y k o ­
n u je  s ię d o k ła d n ie  d e li-  

k a tn ie  i b e z  b ó lu .
W  C e n y  n a jn iż sz e .

Kuśnierstwo

3  *:>c >c >c >c >c >ł ; q

3 S. Radzim ińsKi S
Kuśnierz 

K o le jo w a  7 1 .
u W y tw ó rn ia  c z a p e k u  
A  s z k o ln y c h , c y w il- H  

n y c h , k a p e lu s z y . V  
U  d z ie c in n y c h  i t . p l  
Q  w y k o n u je  w s z e lk ie p  

z a m ó w ie n ia  n a *  
u filtra i w s z e lk ie  re - u  
Q p a ra c je fa c h o w o , Q  

ta n io  i s u m ie n n ie ,

Wytw, soków Slusarnie Drogerje Fryzjerzy

Obuwie Stolarnie

Ih M a  siló i  

p o leea  p p . re s tau ra ­
to ro m  i o b e rż y s to m  

ró ż n e  s o k i ja k :  

m a lin o w y , w ifa io w y , m a -  

la n k o w y , cy try n o w y  m ió d  

sta ro p o lsk i, p o n o ś b u r-  

(u ncH o ru  w szelk ie  k ro p  

k i p o cen a ch k o u k n ren c .

P R Z Y B Y L S K I  
g ł. d w o rzec

D o b re i ta n ie  

wirówki 
(c e n try fu g i)  

s p rz e d a je n a  ra ty

SCHLADER

n a  p rz e c iw  

d w o rc a  m ie js k ie g o

Towarowe domy

Nowa Drogeria 
i s k ła d  k o lo n ia ln y  

E. Dm owski i S-ka 

G o lu b  —  R y n e k 1 5  

P o le c a m y d ła , p e rfu ­
m y , fa ’b y , la k ie ry , o -  
l iw y d o  m a sz y n  o ra z  
w s z e l  k ie  a r ty k u ły  s p o ­

ty  w c z o -k o lo n ia ln e
W y b ó r n a d z w y c z a jn y  
C e n y k o n k u re n c y jn e .  
Ś w ie c e -  C u k ry -  M a te r ­

ia ły  a p te c z n e .

P o leca m  sw ó j

using). W Kornwn  

»eny pr-ystepne  

W . K u źm iń sk i 

G o lu b
W ypo^ycsanfe  

p e ru k te a tra ln y c h  
i c h a ra k te ry z a c ja .

I Drooerja i Perfum srja

L . D m o w sk i  
K o w a lew o  —  R y n e k  IG

W ie lk i w y b ó r  p e r ­
fu m , m y d e ł, fa rb , 
la k ie ró w  i o liw  d o  

m a sz y n  

C e n y  
k o n k u re n c y jn e

Ś w ie c e . —  C u k ry . T  
M a te r ja ły  a p te c z n e ♦

♦

♦

N a jta ń sz y  s k ła d  
o b u w ia . W y k o n u je  
s ię w s z e lk ie re p a ­
ra c je w  k ró tk im  

te rm in ie  i  p o  u m ia r  
k o w a n y c h  c e n a c h .

I
l^»l

B.HAG0W SKI
W ąbrzeźno 

u lic a B a rn a rd a

J a n  K o zło w sk i
K o w a le w o (P o m .)

T o ru ń s k a  2 0 .

S k ła d  ro w e ró w , 
m a s z y n d o  s z y c ia  
i w iró w e k  ro z m a i­
ty c h  fa b ry k a tó w  

Z a s tę p s tw o  o ry g i­
n a ln y c h  c e n try fu g  
A lfa  L a v a l. O liw y  
W ła sn e  w a rs z ta ty  

re p a ra c y jn e

| T eo fil B a lick i Ś  
j m istrz  s to la rs k i, W a -  8  
।  b rz e ż n o W o ln o śc i 7 . 5

; P o le c a s w ó j zakład • 
•  s to la rs k i zał. w roku* 
• 1 8 9 1 w y k o n u ją c y •  
• w s z e lk ie  p ra c e  w  za-1  
■ k re s ie fa c h u . R o b o ty *  
• k o ś c ie ln e , b u d o w la n e  •  
• W y tw ó rn ia m e b li i S 
J tru m ie n
* C e n y  n a jn iż sz e ! *  
»  ■■o ..a a a a a a t

S k ła d M a ter ia łó w  B ła w a tn y ch , k o n fek cji i g a la n ter ii
Bjnak 6. g, Glówezewski, Kowalewo  Tai. 87

N a jw ię k s z y  n a  o k o lic ę  w y b ó r m a te r ia łó w  m ę sk ic h  i d a m s k ic h , d z ie c ię c y c h  g o to w y c h  u b ra ń , b ie liz n y  i try k o ta ż y  

k o łd e r , je d w a b i i t p . S p e c ja ln o ść : m a te r ja ły  i a r ty k u ły  m ę s k ie .

C « n y n sjn izx M _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ P ierw szo rzęd n y  to w a r  O lb rzy m i w y b ó r .


